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„Gazeta Przemyska" wy­
chodzi w każdy czwaitek 

i niedzielę.

P r z e d p ł a t a  w y r . ' s i :
tak w miej scu  

ak i z przesyłką pocztową
rocznie t> zł. — ct.
półrocznie — „
k v .,Halnie 1 „ fiu „
uj.esięc/.nie - „ :V> .

ł  emer pojedynczy 7 ct Biuro retlakcyi w kamienicy p. GiżowBkiego w

ł

rynku otwarte codziennie przed południem od ąodz. 12—1, wieckópe^.da

Cena ogłoszeń:
po 5 et. za miejsce w ier­
sza diobnejfo druku. Pena 
drobniejszych ogłoszeń po 
2 er. od słowa. Cena ogło- 
8.eu najmów pa 1 ct. od 

Błowa.
Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmują : Administracya 

Gazety przemyskiej.

Rękopisów nie zwraca sie 
L.stów nietrankowanycc 

nin rrzyimuje się.

K  A  L  E  N  D  A R Z .

St-v«zm’i Swifta Święta greckie |
' rzyinsko katolickie | 1

dl1, iz u. Franciszka Bub-z. Antnnya W eł.
iii*. J.iąt. .Martyny f \ At‘tanazva
31.  sob. Piotra Kolaski Maj-ary a l*r.

R o z p i s a n i e  n o w y c h  w y b o r ó w  do I z b y  p o s e l s k i e j .
„Gazeta L w ow ska"  zamieszcza następu­

jące i.bwitszczttne:
Obwieszczenie.

Ji-go Ces. i K ról A f  ost' Iska Mość ra  
czyi N a jw yższym  patentem z d u m  28. b. m. 
rozw iązać  teraźniejszą Izbę ilrpntawanych Ra  
d y  państu  u i  rozporządzić bezzu l czne przed  
sięwzięr e nowych pow ze .i ln  y h  trybo i Ów.

W skutek  reskryptu J  l i  R o n a  M m i  
stra spraw  u iwnętrznych z duto u > Z' rujszeg-j, 
rozp isu ję  stosownie <i« prze p n o w  § §  21 i 22 
ustaw y z dnia  2. kw ie tn ia  1878  L)z. u. p. 
N r .  41 powszechne u ybory  do R a  y państwa  
w królestwie G a ln y i  i L o d o n te iy  wraz z 
W lelkiem Księ-tweni Krakowskient i u s tana­
wiam termin w yborów :

w k t n y i  gmin ttiejskich na dzień 2 g i ; 
w kurt/i miast na dzień 4 - i y ; 
w Ł b a ch  handlowych i  przemysłowych  

na d  t> t y ;
w  k u ry i  tciększych posiadłości ziemskich  

na dzień 9  marca b. r.
W ybory  te będą i rtedsięwzięte w p o w y ­

żej oznaczonych dm uch  iv miejscach wyboru 
ustawą przep s mych.

B liższe  postanowienia co do godziny  t 
lokalnośai, w k tó iych  wybory m ają  się odbyć, 

podane do w iadom iśc i  upraw nionych  do  
głosowania ka r ta m i  leg itym acyjnym i , które nn 
w w łaśc iw ym  czasie będą doręczone.

Lwów, 25. styczniu 1891.
C. k. N on  i - s t o i k : Badeni ,  w. r.

Przegląd polityczny.
Przemyśl ,  d 28 . s tycznia  1891. 

Nies pod z ia ne  rozwiązan ie  I z b y  p o s e l ­
skiej R a d y  p ań s tw a  jest natura ln ie  w o b e c ­

nej chwili  wy łącznym n iemal  p r z e d m io te m  
dysku sy i  pub l i cys tyc zne j  w dz iedz inie  p o ­
lityki wewnę t rznej .  Dzienniki  k o m e n t u j ą  w 
na j rozm ai t szy  Bposób k om e n ta r z  u rzędowej  
gaz e ty  wiedeńsk ie j  i s tosownie  do  swojego  
po l i tycz neg o  s t a n o ' i s k a  w y sn uw aj ą  z n iego 
wnioski.  Ściślejszy kom i te t  wy b o rc zy  aa  
ws chodn ią  Ga l i cyę  zebra ł  się juz d. 2 6 . b. m. 
i uchwal i ł  o r ga nr zac yę  w y b or c zą  p o  p o w i a ­
tach,  tudz ież  odnieść  się do  p reze sa  k o mi ­
te tu ,  ks. A d a m a  S a p ie h y ,  b a w ią c e g o  obecn ie  
w Bilczu,  wzg lę dem  j a k  na j ryc h le j szego  ze ­
b ran ia  p e ł n eg o  ko m i t e t u  ce n t r a lnego .

Fremdenblatt  o świadcza ,  iż do  kiero 
wan ia  p ań s tw em  nie jes t  p o w o ła n ą  j akaś  
p r z y p a d k o w o  zebrana większość,  lecz wy ­
łącznie iden tyf iku jąca się z au s t rya ck i em i  
po t r zebami  pa ń s tw a  większość ,  w k tórejby 
wzięli udział  pol i tycy  ró żn yc h  k ie runk ów  » 
s t ronnictw.  N ie m cy  w Cz ec h ac h  popiera l i  
r ząd lojalnie w walce o ugodę ,  a niemieoko-  
l ibe ra lne  s t ron n ic two  w Austryi  dolnej  w 
walce o rozszerzenie Wi edn ia .  J e s t  to  chlu 
bn em  św ia dec twe m dla pa t ry o t y z m u  N i e m ­
ców,  iz ku nim zwraca  się ob ec n ie  ogólna  
uwaga .  Oś wi adc ze n ie  r zą du  to ruje  i in.drogi .  
W i e lk a  odp ow iedz ia lno ść  s p oc zy w a  na  p r z y ­
wódca ch  niem eckich.

N. f r .  Fresse podnos i ,  iż n iena tu ra lnem 
by łoby  z jednoczen ie  się N ie m có w  ze szla­
c h t ą  f euda lną  dla u tw orze n ia  p a r l a m e n t a r ­
nej większości  bez na jg run t own ie j szego  p o ­
rozumien ia  się co  do wielu zasadn iczych  
kwestyj  pa ńs tw ow yc h .

W  Berl inie  u k o n s t y t uo w a ło  się już  
Koło  polskie,  wyb ie ra jąc  p r ezesem po no w ni e  
pos ła  L eo n a  Czar l ińskicgo,  a do  komisyi  
pa r l ame nta rne j  posłów : ks. D r a  Ja żd żew sk ie ­
go  i Dra  Sz um a na ,  na ich za s tę pcó w  zaś  
p o s ł ó w :  ks D r a  S t a b l e w s k i e g o  i Im . k a n o ­
nika N eubau era .

oc h r o n y  rew oluc yon i s tów.  Natura ln ie ,  że 
zap ow ied z i an e  p rzez  S ta m b u ł o w a  d o c h o ­
dzen ie  nie p rzyniesi e  ża d n y c h  rezul ta tów.  
Rów noc ześ n ie  og łasza  wmięszany  w p r o c e ­
sie Pan icy  R o s y an in  K a ł u b ko w  w Kijów- 
sk iem  Słow ie  swoje wspo mnie n ia  bułgarskie.  
O sk a r ż a  on t am p. Bur iana,  iż w ś ledz­
twie odgr ywa ł  w ażn ą ,  jeżeli nie k ie ru jącą 
ł o lę  i że on  był  r e d a k to re m  ak tu  o s k a r ż e ­
nia.

W  oświadczen iu  N em zetu , iz poko jow e  
p o ż y c i e  na pó łwysp ie  b a ł k ań sk i m  zalezy 
ty lk o  o d  Rosyi ,  do s t r zeg a  N ow oje  W rgmio  
Wskazówkę wzg lędem podz i a łu  sfery infe- 
f esów,  p rzyc zem twierdzi ,  iż A us t r ya  p r a g ­
nie o t r zym ać  lwią część.  R o s y a  na taki 
podział  n igdy  nie zezwoli .  Ce lem jej j e s t :  
ś amodz ie lność  ch r ze śc iań sk i ego  wschodu .

z- £iu-8>
fyjfóHniami nad przyszłą akcyą wy­
borczą i prawie równocześnie z ogło­
szeniem rozwiązania Rady państwa, 
ogłosił swój program  wyborczy.

Z program em  tym godzimy się 
w zupełności, gdyż jest on wyrazem 
naszych przekonań i naszych dążeń, 
które od czasu istnienia naszego pisma 
wygłaszamy otwarcie.

Odezwa klubu lewicy owiana jest 
duchem patryotycznym, gdyż stawia 
sprawy narodowe na pierwszem miej­
scu. Dążenia autonomiczne znalazły 
w niej również silny wyraz, a p ro­
gram  klubu lewicy i pod tym wzglę-

i He rz e g o w in y ,  m o ż e  być przy jaźń wzmóc 
rfioną, jeśli A u s t r y a  j e s t  z d e c y d o w a n a  z a ­
dowol ić  się d o ty c hc z as o w em i  zdobyc zami  
i ws t rzy ma ć  się od wmięszania się w sp ra  
wę resz ty  ch rześc ian  bałkańskich .  Dla  t ak  ego  
mlodus 1u m n d i  uczyni ła  R o s ya  wszystko,  co 
mogła .  G ra źśa n in  p od nos i  wizytę Arcyks.  
F r a n c i s z k a  F e rd y n an da ,  jako p e ł n ą  z.naczenia 
r ękojmię dla  pokoju.  W ę ze ł  kwes tyi  &sch o-  
dhiej  da się ty ik o  rozwiązać przez bezpo-  
ś t ed n ie  po rozumien ie  między  Pe te r sh ur g ie m 
a  Wi edn ie m.  W z a j e m n e  po sz an o w an ie  i 
Wzajemna u tność  o b u  p a ń s tw  sąs iednich 
rozwia łaby wsze lkie  n ie be zp iec ze ńs t w a  T y l ­
ko  n ie po w oł an a  in te rweucya  jakiegoś t r z e ­
ciego m oc ar s t w a  m o g ła b y  wywołać  n ieb ez ­
pieczeństwo.

U cz y n io n y  za po ś r ed n ic tw em  bar.  
W a n g e n h e i m a  k r o k  rosyjskie j  dyp lo ma cy i  
w Zofii  przeciw rosyjskim nihi l is tom w 
Bułgaryi ,  d o t k n ą ł  n ic p rz y je m n em  uczuc iem 
dzienniki  pe te r sbursk ie .  Fet. Wiedomosti 
twierdzą,  iz rosy jska  d y p l o m a c y a  popełn i ł a  
p o d w ó jn y  b łąd.  S fe ry  r z ą d zą c e  w B u ł g a ­
ryi  m o g ły b y  t e raz k r o k  t en u w aż ać  za 
pó lu rz ę do w e  odnow ien ie  rosy jsko-bulgar -  
skich s tosunków;  / d rug ie j  zaś s t rony  w y ­
da je  .się n iewłaśc iwem,  a b y  rządowi  bu ł­
g a r sk ie m u,  uc ho d z ą c e m u  w R os y i  za r e ­
wolucy jny,  czynić p r zeds tawien ia  wzg lędem

Lecz g d y  n aw e t  pomin ię to  p rzysz łość  Bośni dem zakreśla szerokie koło dla p rzy­
szłej działalności naszych posłów w 
austryackim parlamencie Zasady d e ­
mokratyczne, wypowiedziane jasno i 
dobitnie, podyktowały także szereg 
ważnych postulatów. Cały zaś program  
tchnie energ ią  i dom aga się silnej 
akcyi w imię; prawdziwego postępu, 
a jego wykonanie przyniosłoby wiel­
kie zdobycze dla kraju i narodu.

Hasła wyborcze wydano zatem 
wcześnie i powinny one pobudzić do 
żywej i energicznej akcyi.

Ponieważ p rogram  klubu lewicy 
ogłasza solidarność stronnictw polskich 
we wschodniej Galicy!, przeto my, w 
szczupłym zakresie naszego działania 
obejmującego Przemyśl i Gródek, w 
ciągu wrąlkij wyborczej w piśmie, w 
słowie i w czynie stać będziemy na 
gruncie solidarnos'ci narodowej, ab ­
s trahując od naszych swarów dom o­
wych.

Aby zaś walka wyborcza wypadła 
pomyślnie dla stronnictwa dem okra­
tycznego i aby Przemyśl z Gródkiem 

posła wysłały do Wiednia, 
n a t y c h m i a s t ,  p r z y- 

demokratycznego w kraju nieprzygo-1 s t ą p i ć d o  a k c y i ,  prowadzić ją
towanem. Klub lewicy, a wdzięczni energicznie, a spodziewamy się, że w
mu jesteśmy za tę zapobiegliwość, za­
stanawia! się widocznie już przed kilku

Wsprawie wyborów doRady państwa.
Rozwiązanie Rady państwa je-st 

niespodzianką dla wszystkich sfer. U- 
ważać je należy za rezultat ocenienia 
obecnej wewnętrznej sytuacyi, k tóra 
ostateczny wyraz znalazła w sprzecz­
nych deklaracyach, złożonych na sej­
mie czeskim. Rozwiązanie Rady pań- godnego 
stwa, nie zastało jednak stronnictwa potrzeba

naszem mieście, k tórego burmistrzem; 
jest wice - prezes klubu lew:cy, nie

mmi
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L e d w ie  p rzy je ch a ł a  — ho,  I10 ! wszys t ­
ko już  posz ło  na  nic:  — T y  Iwanie  Ni-
kiforowiczu,  nie go d ź  się z nim, ani też 
p ro ś  p r ze baczen ia .  On  c h c e  ciebie zgubić,  
to j u ż  taki  cz łowiek  : T y  go  nie znasz
jeszcze.

Ter ko ta ło ,  t e rk o t a ło  p rzek lę te  ba bs ko  
1 dokaza ło  tego ,  że  Iwan Niki forowicz n a ­
we t  s łyszeć nie chcia ł  o Iwanie Iwanowiczu .

W s z y s tk o  się zmieni ło.  G dy  pies  są 
s iada wbiega ł  na dziedziniec,  b i to  go bez 
mi łos ie rdz ia ;  dzieciaki  p rze laz ł szy  p iot ,  
wracały wrzeszcząc  i k r zy c zą c  z podję tymi  
koszu lami  i ze znaka mi  ró zek  na  od w ro t  
nej  s t ronie ciała ; na w e t  baba ,  gd y  j ą  razu 
p e w n e g o  Iwan  I w a no w ic z  chc ia ł  o coś  za ­
py tać ,  zna lazła się t ak  n iep rzyzwoic ie ,  iż 
Iwan  Iwanowicz ,  jako  n ad e r  de l ika tny  cz ło ­
wiek,  spluną ł  tylko,  i

—  Ob rzyd l iwe  — rzekł  — b a b s k o !  
gor sza od  sa m e g o  p ana !

Wreszc ie ,  j a kby  na dopełn ienie  m a ry  
uraz,  złośl iwy sąsiad  wy b u do w ał  w miejscu,  
gdzie  p r z e d te m  był  przełaz,  chlew gęsi,  
wyraźn ie  dla sp o t ę g o w a n ia  p ie rwotne j  u r a ­
zy. Nieznośny  t en  dia Iwa na  Iwanowicza  
ch lew z b u d o w a n o  z d jabe lsk im p o sp ie ch e m  
w c iągu  dw ud z ies tu  cz te rech  godzin.

W y w o ła ło  to  w I w a n ie  Iwanowiczu

złość i chę ć  ze ms ty .  Nie ok az a ł  j e d n ak  
sw’ego  n iezadowolen ia ,  mi m o,  że bu dy nek  
ów  na w et  zajął  część j e g o  g r u n t u ;  a j e d n a k  
serce  t ak biło gwał townie ,  że ty l ko  z t r u d n o ­
śc ią  m ó g ł  zachow ać  ch oc ia ż  p o zo r n y  spokó j .

T a k  p r zeby ł  dzień cały.  N ade sz ła  noc.  
O c z em u ż  nie j e s t e m ma la rz e m  I O d d a ł b y m  
cudn ie  ca łą  p iękność  n o c y !  P rz ed s ta w i łb y m 
najpierw,  j ak śpi ca ły  M i r o g r ó c ; z góry  
pa t r zą  n ie ru c ho m e g w i a z d y ;  j ak  ta  uwido-  
mio na  cisza daje znać o sob ie  b i i ższem i 
da l szem sz czekan iem psów ; j a k  mi m o nich 
p r ze m y k a  się z a k o c h a n y  i przełazi  p ło t  z 
b o h a t e r s k ą  o d w a g ą ;  j a k  bia łe  śc i anę dom- 
ków,  o b la n e  świa t ł em księżyca,  wydają  się 
jeszcze bielszymi,  a ocien ia jące je d rzewa  
bardz iej  c :emn>mi ,  zaś  ci eń  od  nich jeszcze 
czarniejszy ; k w ia t y  i mi lczące t r awy  bar - ’ 
dziej w'onne, a świerszcze,  uspok o ić  się nie- 
d a j ąc y  ryce rze nocni ,  r aźnie ze wszys tkich 
ką tów w y w o d zą  swe  t r za sko t l i we  pienia.  
P rz eds ta w i łb ym ,  j ak  w j ed ny m z tych  ni­
ziutkich domó w,  roz rzuc ona  ma lowniczo  na ’o 
sa m o tn io n e m  łóże cz ku ,  cz a r n o b r ew a  miesz cz ­
ka,  o drżącej  młodej  piersi  śni o  h u ­
za r sk im w'ąsiku i o s t rogach ,  a  b l a s k  k s ię ­
życa — filuta igra z jej tw arz ycz ką .  P r z e d ­
s t a w i łb ym  wreszcie,  jak na t le b ia łe j  drogi  
mi ga  cza rny  ci eń p r ze la t u ją c eg o  n ie toperza ,  
k tó ry  o s ia da  na ma łych  ko m in a ch  do mó w .  
Ale  k to  wie,  czy b y łb y m  w s tanie  p rzed  
st awić I w a n a  Iwanowicza ,  w y c h o d z ą c e g o

tej  n oc y  z pi łą w ręku,  tyle ro zmai tych  u- 1 
czuć ma lowa ło  się w j ego  tw ar z y !  C i cho , ,  
o s t rożnie ,  uk radk iem pod laz ł  on  p o d  ch lew 
sąs iada dla gęsi.  P sy  I w a n a  Nikiforowicza 
nic j e szc ze  nie  wiedzia ły o kłótni  z nim i 
d l a  t e g o  pozwol i ły  mu,  j ą k o  s t a re mu 
zn a j o me mu ,  zbl iżyć się d o  chlewu ,  k tó ry  
sp o c z y w a ł  na  cę te re ch  d ę b o w y c h  s łu pach .  
Podlaz łszy d o  p ie rws ze go  s łu pa ,  p rz y tk n ą ł  
d o ń  p i łkę  1 zaczął  pi łować.  Chrzę s t  s p r a ­
wion y  p i łowan iem,  zmu sza ł  go  o g lą d ać  się 
co  chwi la ;  ale pam ię ć  na wy rz ąd z on ą  o- 
belgę,  do d aw a ła  p r ac own ik owi  odwagi .  
P ie rwszy s łup zosta ł  p rzep i łowany ,  I w a n  
Iwan ow icz  zabra ł  się d o  d rug iego .  Oc z y  
ogn iem mu pałały,  nie widząc  nic ze s t r a ­
chu  W  tem  Iw'an Iwa nowicz  k rzykną wszy  
s t ruchlał  —  du ch  s taną ł  p r ze d  n i m ; wkrót  
ce j edn ak  p rzyszed ł  do  siebie,  p r z e k o n a w ­
szy się, że to  gęs io r  w y c ią g n ą ł  d o n  s w o j ; 
szyję.  Iwan  Iwanowicz  splunął  gn iewnie  i 
zabra ł  s ię do robo ty.  Już  i d rug.  s łup  p rz e ­
p i łowany ,  b u d y n e k  się zachwiał .  Se rc e  I w a­
na Iwano wicz a  t a k  m o c n o  bilo Drzy p racy  
oko ło  t r zec iego  s łupa ,  że zmuszo ny  był 
k i lkakrotnie p rze rwa ć  ro bo tę .  Już większa 
po łow a  t r zec iego  s łupa  by ła  podp i łowa ną ,  
g d y  w t em s łaby  b u d y n ec ze k  m o c n o  się 
zachwiał . . . ,  a  l edwie Iwan  Iwan no wicz  Jiiąl  
czas  Odskoczyć na bok  — runą ł  z wielkim 
ha łasem.  Chwyc iwszy  piłkę,  wys t r asz on y  
śmie r t e ln ie ,  Iwan Iw an ow icz  p rzyb ieg ł  do

d o m u  i r/.ucił się do  łóżka,  nie m a ją c  na ­
wet  dość  odwagi ,  choc iaż  przez o k n o ,  sp o j ­
rzeć na skutk i  s t r a sznego  swojego  czynu.  
Zdawa ło  mu się, że wybiegl i  z d o m u  I w a ­
na Nik ifo rowicza:  i s t a ra  baba,  i Iwan N i ­
kiforowicz i w yro s t ek  w o bs z e r n y m  su r d u ­
cie,  a wszyscy  z p i łami  i t opor ami ,  z A- 
g a t ą  F e d o s o w n ą  na czele,  sp ieszą  zni szczyć 
do m je go  i zabudowania .

Cały dzień na s tę p ny  p r ze pędz i ł  Iwa n  
Iwanowicz ,  jak w lebrze.  P rz ewi dyw ał o  mu 
się ci ągle ,  że ro zgn ie wan y  sąs iad,  zechce  
się zemścić,  i co najmniej  d om  p od pa l i ;  
dla  t e g o  też  wydał  rozkaz  H a p c e ,  o p a t r y ­
wać co  chwila,  czy nie p od rz u c o no  gdzie 
jakiej  suchej  s łomy.  C h cą c  wreszcie u p r z e ­
dzić I w a n a  Nik iforowicza ,  pos tanowi ł  c h w y ­
cić się t ak tyki  zajęczej  i p i erwszy*podał  nań  
s ka rg ę  do  M i r o g r o d z k ie g a  sądu  powia to-  
wego ,  Jak iej  b} ła  t r eśc i?  do w ie m y  się w 
na s t ę p u j ą c y m  rozdziale

* **
Cud ne  mias to —  ten  M i r og r ó d !  J a ­

kich  tam też  nie ma  z a b u d o w a ń :  i p o d  
s łomianym,  i po d  t r zc ino wy m,  a na w et  pod 
g ą t o w y m  dac hem .  Na  p r aw o  ulica f na 
lewo u l i ca ;  wszędz ie  dos kona ły  p ło t ;  na  
nim wije się chmiel ,  a na nim wiszą g a r n ­
ki ;  z za p ło ta  wychyla  s łonecznik swoją  
głowę,  mak  się czerwieni ,  a gdz ien iegdz ie

(po łysku ją  b r zu c h a t e  h a i b u z y   ro zkosz !
| (C. d. n.)
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braknie ani sil, ani woli, aby sprostać 
wielkiemu i odpowiedzialnemu zadaniu, 
jakie nas czeka.

Światła! więcej świątla!
  (Dokońez.)

Pu u; adl u ostatn i ego -p prz '  -
szła wreszcie  św ia t ł a  naijJPg.e spole-
i z i ń s t w a  dn p z  k u n a m i ,  ż-< ua t en c ż - s  t y l ­
ko o lej szej przyszł .  ści ■ .b ędz ie  nam wolno 
myśleć,  jeżel i  się odrodzimy w pr acy  i uzu­
pe łn imy  b raki  pozos tawi  no w spnściżidc 
po p rzodkach .  E r a  konsty tucyjua  i połączo­
na z nią,  choc iaż bardzo względna swob od a  
słowa,  p e d a ł a  m ę żo m  d b a b m  o dobro na ­
rodu  sposobność do wprowa dze n ia  w życie 
tego,  co j e d y n ie  mogło  oddziałać korzystnie 
na  c i emne masy  ludu  i powołać  go do ż y ­
cia duchow ego ,  a  po ocku ien iu  ze snu wie 
kowego ,  do poczuc ia  narodowośc i  i obo­
wiązków,  j ak ie  n a k ł a d a  na ka ż d e g o  o by ­
wa te la  k ra ju ,  —  do k r z e w i e n ia  oświatv.

Rzucono się prze to do zak ład an ia  szkó­
łek po wsiach.  Z a ł oż o n o  pisma Indowe i 
w y d aw n ic tw a  ks i ąż ek  dla  ludu w m n ie m a ­
niu,  że za pomoc ą  i y c h  ś r od ków  s p ł yn ą  
rychło na lud dobrodziejs twa oświa ty.  Sku 
tek spodz iewany nie nas tąp i ł  j e d n a k  rychło,  
i do d i  i dn ia  jeszcze w porównau in  z in ­
nymi  szczepami  s łowiańsk imi ,  wyjąwszy S ło ­
wian pozosta j ących pod  rządami  rosyjskimi,  
s toimy co do ośw ia ty  Indowej  na bardzo 
poś lednim stopniu.  P rzyczyna  tego powol­
nego postępu  leży w tern, że  do szerzenia 
oS wiaty pomiędzy  ludem wzięto się w spo­
sób niewłaśc iwy .  Biorąc  bowiem na nwagę 
nasze l iche s to sn nk i  ekonomiczne,  k tó rych 
p r zy c zy n y  tutaj  wyłuszczać nie będziemy,  
na le ż a ł o  równocześn ie  ze s t a ran iem około 
oświaty połączyć re f o rmy ekonomiczne,  gdyż 
przy t a k  ciężkich w ar u nk ac h  bytu ma teryal -  
nego,  w j a k ic h  nasz lud się zna jdu je ,  t r udno  
wyma ga ć ,  aby  p r ac ow ał  n a d  ik bę duchowo 
i ksz ta ł c i ł  swój umysł.

Wzięto się wreszcie  t a k że  i do reform 
ekonomicznych ,  k tó r e ,  j e że l i  tylko racyonal-  
nie i w y t r wa le  p r o w a d zo n a  będą,  w swoich 
sk u t ka ch  mogą  się okazać  dodatnimi .

Lecz i tego za ma ło.  Z a d a n i a  szerze­
n ia  oświa ty  między ludem nie powinniśmy,  
j a k  to di t ą d  się dzieje,  pozos tawiać  tylko 
władz om szkolnym, do tego dzieła  należi  
nam wszystkim bez w y j ą t k u  przyłożyć rękę,  
a  w pierwszej linii mieszczaństwu,  ho Ono 
p i as tu jąc  s z ta n d a r  de m ok ra ty cz n y ,  w uaj- 
bl iższej  z ludem pozostaj e styczności  i jeśl i  
chce,  aby  t r r d y c y e  Kosc iuszowtkie  przeszły 
w k rew  i ciało r .aiodu,  powinno na siebie 
wziąć obi,wiązek kształcenia i wycho wy wan ia  

mlods ie j  braci.
Że ta d r o g a  doprowadzi  do celu,  po­

kazal i  nam  Czesi,  k tó rzy  pomimo uci ska 
Niemców i tychże p rzewagi  ma terya lne j  i 
moralnej ,  zrzucili  ze siebie j a rzmo  g e r m a ń ­
skie i w s tosunkowo bardzo k ró tk im czasie 
s tworzyl i  bog a te  mieszczaństwo i lud świa ­
domy siebie,  kocha jący  ojczyznę i pol i tycz­
nie dojrzały.

Szybk ie  k rzewien ie  się oświa ty  między 
lude m czeskim spow odowały  To warzys twa  
różnego rodza ju  i pod rożnymi nazwami ,  
k t ó re  chociaż ma j ąc  swe ią siedzibę w mia­
stach i mi as teczkach ,  nie  og ran ic za ły  się 
tylko n a  w y da w n ic tw a c h  p ism i ks i ą że k  
ludowych  , lecz niosły pochodnię oświaty 
pod  s t rzechy  włośc ian  same ,  p rzemawia jąc  
do nich ży w em  i zrozumiałem słowem.

P od ob ne  t ow ar z ys tw a  mi my t a k że  i 
i my,  a są  nimi T o w ar zy s t w a  oświa ty  In­
dowej we Lwo wie  i w Krakowie.  Nies te ty 
dz ia ł a lność  tych T o w a r z r t t w  za ma łe  obej ­
muje  części k ra ju  i j e s t  wielce a k a d em ic z ną  
i m e w y d a t u ą ,  zwłaszcza,  że j e d n o  i drugie 
z tych tow arzys tw  bardzo  szczupłymi  roz­
porzą dza  ś r odk am i  m a te r y a l n y m i  i liczy 
swoich członków zam ia s t  na tysiące za ledwo 
na setki .  T o w a r z y s t w a  wspomnione zdziałały  
n a  polu ośw ia ty  ludowej  d la t f g o  t ak  m a i ,  
pon ieważ chcą szerzyć oświatę ze stolic,  nie 
s ty k a j ą c  się wcale z ludem.  B e z  ze tknięcia

się zaś z ludem bezp os r rd  iio u niego,  na 
w - :, bez o d c z ' t ó w  d la  ludu, be/, nauki  o 
prawach  jego i r b o w i ą / k a i h  obywatelskich 
i bez podania  mu  ręki o t w ar c ie  i bez oblu 
dy,  j a k o  bratu i synowi jedne j  ziemi ,  nie 
oświecimy nigdy ludu i nie podnies i emy go 
do siebie, i da remnie  wołać będziemy: yia-
t ł a l  więcej  św ia t ł a ! "  ,

Jeże li  zatem chcemy m ieć  odpowiednia pa-  
m ią tkę  stuletn. rocznicy Kons ty tvc i"  3  M oja ,  
pow inniśm y w duchu tego wiekopomnego a km  
dz ia ła jąc ,  za ło ż y ć  w każdem  mieście i  rĄi.a 
s teczku , ju k  kra)  na»z d ług i  i  szeroki, towf> 
rzystw n ośw iaty ludowej, a będzie to pom n ik  
ae re  p.-rennius,  którego z ło ść  wrogow  n,  skru  
szy, ni o b a l i '

KORESPONDENCYE. ,
Dobromil ,  25. s tycznia 1891

Prze różne f - zy  przechodzi  nieszczęśliwy 
Dobromil .  J a k  dtugo jes cze pot rwa  t eń stnii 
niepewny —  niewiadomo.  S k o ń z ' ł a  s i£ ' i  
wizj t a  p. Michalczewskiego,  r adcy Wyuzńflu 
krajowego,  pu k a  i puka ga r s tk a  przewo­
dników cl ir /eści  ńs twa  tutejszego,  a  z nizkąd 
uie widać upregn .onegc  rezultatu;  owszem 
zaciemnia się nasz horyzont  co raz więcej  
chmurami  sa lamonowych  iządów żyd o wujkach. 
Wi zy tacya  p. r adcy w yk az a ła  liczne usterki  
w kas ie i adm in  stracyi miejskiej ,  a j a k i  tego 
osta teczny skutek,  ok aż e  nam spodziewane 
za rządzenie Wy dz ia łu  krajowego.  Za obrazek 
zas rządów p r z ' S t ł  g i but mis trza H.  BIu- 
menfclda,  niechaj  posłuży nam to, iż p. 
Blum. j a k  wykaz ł a  wizy tacya ,  czerpał  brev:  
manu  pieniądze z kasy miejskiej na sobfe 
właściwe „Ge zef ta" ,  na chwilowo niby wło­
żone papiery wai tośi iowe.  Co to będzie, gdy 
rządy tniasta dos taną się w te wprąwne r ę c e ? 1 
Dzieją  się u nas rzeczy rzeczywiście dziwńe.  
Już  raz r ezygnowali  r adui  cbrześciańscy :że 
swoich godności ,  już dwa l a zy  była rezygda-  
cya obecnego burmistrza na porządku  dzień 
nym,  a  wszyscy dziś niby dalej  u rzędują — 
co to wszystko ma  znaczyć — nie wmmy! 
Żydzi  również n a  wzajem sobie nie ufajp i 
t ruchlpją  na  wzmiankę  o r adcy sądowym, 
k tóry z P rzemyśla  ma  p rzy jechać  d la  prke'- 
prowadzenia ś l edztwa z powodu iiiataę¥Vv 
wyborczych.  Jedynemu lekar s twem,  wetMtog 
mego zdania ,  byłby komisarz  r ządowy,  łrtb- 
ryby cbrześcian wyprowadzi ł  raz z tej nie­
woli żydowskiej  i zaprowadzi ł  ł ad  w naszem 
sko ł a t an em  mieście,  ź e  sk o ła rane,  t “ pewne,  
al e do kogoż mamy się u d a ć  o p ó m o ' , kiefl 
zewsząd k rzyc zą  n a  nas, liczcie się z tym i 
owsm,  liczcie się z posłem do Rady państwa,  
który tyle dobrodziej s tw na was ział  przez 
swoie 25-letnie posłowanie.  Lecz o tycb d o ­
b rodziej s twach  w swoim czasie wspomnę .  
W niedales i e j  bowiem przyszłości  znów wy­
bór  posła do Rady państwa. . . .

P i sa łem w jednym z moich poprzednich 
listów o ratuszu,  kry tykując  dokon aną  przez 
p rzedsiębiorców-żydów budowę ra tusza K r y ­
tyka  wywoła ła  niezadowolenie ,  a dziś znaj ­
du ją  ilustracyę s łowa  moje  w częs tem spa ­
dan iu  dachówek nowych,  w s k u te k  czego 
nietylko radcom lać się za kołnierz będzie 
woda,  a l e  grozi t akże  ich d rogocennym 
mó/gownicom rozbicie.

Sprawy miejscowe.
..    .. - ---

Ryposta.

N a posiedzen ia  r ady  miejskiej  d. 10. bm. 
zaszedł  f ak t  nader  r zadk o  w naszej radzie 
się zda rza jący ,  iż przy odczytaniu protokołu 
po przed n iego  posiedzenia za b r a ł  i a doy  głos,  
i n t erpelując p. burmist r za z powodu a r ty k u ł u  
G azety  P rzem ysk ie j  pod tytułem:  „Uwagi  nad  
budże tem miejskim na r o k  1891" o ton 
„ C z y l i  m a g i s t r a t  n i e  w z i ą w s z y  
o k o l i c z n y c h  p r z e s z k ó d  p r u p i a *  
c y j u y c h  w d z i e r ż a w ę  —  u c z y n i ł  
t o  p r z e z  z a p o m n i e n i e ,  l a b  t e i  
u w a ż a ł ,  ż e  t o  n i e  l e ż y  w i n t e r e s ń e  
m i a s t a " ?  J a k k o lw ie k  d u ż o  wątp l iwości  
na su wa  k r y t yc z n y  cha rak te r  in te ipelacyi ,  
która  przyuios ła  magi s t r atowi  s łodk i  owoc 
„ w o t u m  z a u f a u i a “ wniesionego przez i n ­
t e rp e la n ta ,  a popar t ego  wiarezyśełe przez 
r ad ny c h  panów Gansów,  A dam o w sk ie g o  i 
ScheiuDacha,  to ko r zy ść  z mimowolnej  iu- 
t e rpelaeyi  r a d n e g o  pana  R e n n e r a  j e s t  ta; 
iż w obron ie  uwag naszych poczynionych w 
spraw ie p rzes /kód  p ropinaeyjoycb ,  zniewoleni  
j e s te śmy odpowiedzieć p. bu rmis t r zowi  na 
„wiyjaśnienia“ dane  radne mu p. Henoerowi  

Chociaż odpowiedź nasza  b y ł a  d a w n i

gi tnwą,  tu utnies czarny ią d pieni  d-. s i j  
Jedynie z tego powodu ,  że c i sk a l i śm y  na 
d oku me Lt  urzędowy,  a b y  udowodnić miastu 
i p. bu mistrzowi,  za k tó rym pow aga  u- 
rzędu p rzem awia ,  iż uwagi  nasze by ły  słuszne 
i opar t e  na f ak tyc zny m s tanie  rzeczy.

W y w o d y  p. burmist rza w obronie po­
s t ę po wan ia  zwierzchności  d a d z ą  się streścić 
w nas tępu jących  p u u k t a c h :

7. Do świadczen ie  pouczyło,  że war tość  
propinacyi  od 35 lat  ciągle się wzmaga ł ś ,  
a okol iczne p r op ina cy e  żadnego w tein nie 
robiły uszcze rbku;

2 . że żcdue inne miasto w kraju,  j a k ­
kolwiek  w tein sc mem  co Przemyśl  zna jdu ją ce  
się położeuiu  , uie podjęło się dzierżawy 
przeszkód i burmis t r ze tychże miast  przy 
naj lepszej  nawet  woli me  dostal iby  na to 
pozwiilenir R a d  p o w ia t o w y c h ;

3. że  za  j e d y n ą  n iebezp iecz ną  prze­
szkodę u w a ż a ł  ma g i s t r a t  P r z ek o p a ne ,  i za 
n ią  też o f i arował  czynsz 2400  zł . ;

4. że miasto nie mogło obowiązku  pod- 
i lz ien.awieuia włożyć na dzie rżawców,  bo 
j u ż  p rop inacya byłe, wy pu szczoną ;

5. źe propinatorzy miejscy uie mogliby 
płacić mias tu  za p rop inacyą  mie jską  139.500 
zł., a  za przeszkody 20 .000  z i.

6 . że o bawia ła  s~e zwie rzchność wziąć• * * po dzisiejszej cenie  p izeszk od y  od komisyi
p rop inacy jnej  na  lat  20 , bo Przem yś l  może
się zmniejszyć co do ludności  i p ropinacya
będzie mniej  w a r t ą  j a k  dzisiaj ;

7. w końcu ,  ze uwag ę  Gazety  iż m ia ­
sto zadzierżawiwczy p rzeszkody zapewni  so- 
bio dochód  na  przyszłość,  należy przypisać 
niewiadomuści ,  a lbo o rzekan iom bez pe­
w ny h danych.

N a  te wyw od y  p. bu rmist r za  będz iemy 
sic s taral i  odpowiedz ieć eupemie przedmio- 
t WJL

ad 1) Źe czynsz propinacyjny  od 35 
P t  ci ągie tię poduosił ,  j e s t  to wynikiem 
s ta łego p rzyrostu  ludności , leez również i to 
zapizeczyć  się nie da, iż z rozwojem mias ta 
i zbl iżaniem się dn tak zwanych „przeszkód  
p iop iuacyjnych" ,  w z n a c z n i e  w i ę k s z y m  
s t o s u n k u  w z r a s t a ł y  c z y n s z e  z 
t y c h  p r z e s z k ó d ,  co działo się za-  
w s z c  kos- tern dochodów miejskich z prawa 
propinacyi .

ad 2) Dziwi nas n iepomiernie wypowie ­
dziane z k rzesła pi ezydya lnego  przez p. b u r m i ­
s t r za  twie rdzen ie ,  że żad n e  zmias t  w k r a j u , j a k ­
ko lwiek  w tein samem ja k  i Przeiu . śl  zn a j do­
wa ły  się położeniu,  me podjęło się dzierżawy 
p r ze szkód ,  na r zecz miast  p rzeszkodami  krzy 
wdzouych,  a g d y b y  i k tóre z nich chciało,  to 
z t rudnością uzyskałoby na to pozwolenie od 
przełożonej  władzy t. j.  W y d z i a ł n  powiato­
wego,  a  dziwi nas to tern bardziej ,  że  nie 
t ak  t r uan o  był  • p. burmistrzowi dowie ­
dzieć śię, j ak też dba łe  o dobro powierzo- 
nych łeb r ządom zwierzchności  m ia s t  innych 
w k r a ju  w sp rawie  przeszkód postąpi ły 
sobie ;  g d yż  wtenczas me by łbv  rzuci ł  w oczy 
ludności  miasta  twierdzen ie ,  k tó re  znpełnie  
mi ja się z p r aw d ą!  —  Skoro  więc p. b u r m i ­
strzowi nie wiadomo,  k tóre  z miast  zadzier- 
żawi ły  przeszki-dy pod >i- my do j r g n  wia­
domości ,  że dz . e rżawę  p rzeszkód  propina- 
cyjnycL podjęły nas tępu jące  mias ta :

1. Jn r os ław,  n r zes /k od ę  G e ig o n t  (do 
Pawłósiowa)  do 31. g rudnia 1910 (Komisarz  
rz.ąduwy).

2. Lubaczów,  p rzeszkody  Wójtnwszczy-  
zua (ad Lisieniauy).  pod Zamkiem (ad Os tro ­
wiec), pod Młynem (ad Dąbrowa)  do 31 
g rudn ia  1910.

3.  Gródek,  p rzeszkoda  Vorderbe rg  do 
31. g rndo ia  1898 (1800 zł. rocznic.')

4. Krosno,  p rzeszkoda  Gwichówka do 
31.  g rudn ia  1897 (1750 zł. rocznie)

Do 31.  g rudn ia  1895 (na 6 lat):
5. Bochnia,  p rzeszkody  D oł ns z j  ce, K a ­

rów, K rzy ża n o w ce ,  Trin i ta t is  i W y g o d a  ad 
Pru s  Ów ka.

6 . Dobromil ,  p rzeszkodę  Huczko z ca 
ł em  tery tory utn k a m i r a l n e m  za 2800 zł. 
rocznie.

7. G ryb ów ,  przeszkodę Szo łkó w za 
1100 zł.

8 . Podgórze ,  p rzeszkody K a p e la r k a .  
Ludwinów

9. S tan is ł awów,  p rzeszkody wszelkie 
za 21 .000  'il:  rocznie,

10. Stryj ,  p rzeszkody  Dulęby,  G ra b o ­
wiec z a  1935 zł! roeżnie

11. Złoczów,  p rzeszkody Bieczów, Je- 
l echowce,  S t ry tga  za 5200  z ł  . rocznie

12. Żó łk iew,  p rzeszkody za 3500  zł. 
rocznie.

P rzypomnieć  totaj musimy,  iż na  marach  
m a g i s t r a l  naszego czyta l iśmy w lecie przyle­
pione r-głoszenia mias ta  ż ó ł k w i ,  k tóre  z a ­
praszało do l icytacyi  na p rop inacye  ińiejską 
i na l icytacyę p ropiuacyj  k i lku  wsi okolicznych 
przez miasto zadzie rżawi i  nyeb; — to samo 
i .iż powinno b ło Dowstrzymać p. burmis t r za  
od  twie rdzenia ,  iż ż a d n e  miasto przeszkód 
nie za dz i e rżawi ło  1

Z  wykazu  powyże j  p r z y t  czonegc,  któ-  
r e r  z ca łą  pewnośc ią ,  j a ko  au ten ty czny  p o d a ­
j emy,  okazuje się, że k tó rego z mi&i tzwie*  
rzchność o dochody tegoż d b a ł ą  była,  po ­
trafiła j a k o ś  i d n t yc zą -ą  Radę  powiatowa  
p rzekonać,  i co dla mias ta potrzebnem u va -  
żała,  przeprowadzić .  —  A o ileż ł a twie j  
byłoby to panu burmist rzowi  mias ta  P rz e ­
myśla,  l-tóry tuk  potężne w p ły w y posiada,
—  a nadto  w potrzebie mógł  się zasłonić 
wymagan iami ,  j ak ie  e. i k. w ładza  wojskowa 
w Przemyś lu,  jako w for tecy stawia.  P r z e ­
szkody  wszystkie  czy na (5, 9, czy 12 lat,  
lub na ca ły  okres  do r. 1 9 l 0  byłby p. bur­
mis t rz  od komisyi  propinacyjnej  z n a c z n i e  
o t r z y m a ł  t a n i e j  na rzecz miasta ,  j ak  
dzisiaj za r.ie płacą  spólnicy p ropinacyi !

ad 3) Ut a l ią  iid fecissc v ideatur ,  wniósł  
magi s t ra t  ofertę na dz i e rż aw ę  p izeszkody  
P r z e k o p a n e .  Ż e t a  p rzeszkoda uie należy 
do p rzeszkód  ważniej szych,  niepotrzeba dowo­
dzić. — Przeszkodę tę z e d d t r ż a w i ł  p. Kln- 
m i n e k — a od tegoż do 3,/la 1895 podd/.ie- 
rżawi l i  p. K a l m a n  F r t u d e n b e i m  i sp ó łk a !

ad 4.) J a k k o l w i e k  s łuszuem na  pozór 
zdaje  się być twierdzenie ,  że miasto nie 
mogło - bowiązku podz ierżawienia  włożyć 
na dzierżawców propinacyi  miaBta —  gdy  
ta jnż  była wypus/ .czoną,  tu po mi ną w szy  
już ten pewnik ,  że miasto p rzy dobrej  woli 
jeszcze przy końcu r. 1889,  a więc jeszcze 
przed oddan iem dz ie rżawy propinacyi  mie js ­
kiej,  mogło sobie zapewnić dz ie rżawę  p rze ­
szkód i poddzierżawę tychże przez „ s p ó łk ę“ 
prop.  jako  w aru nek  przyjęcia  oferty pos tawić
— twie rdz imy  raz  jeszcze,  że wypuszcze­
nie p rz e sz k ód  przez pub l i czną l icytacyę nie 
byłoby miasto narazi ło na st raty,  a  wie o 
tem każden  15-letui syu pp.  r adców w I I  
i U l  kole w;, borczem Wjbrauych.

ad  5.) Ut rz y m n je  p. burmistrz,  że 
spó łka  p r op inacy jna  me  m og ła by  płacić  za 
prop.  miejską 159.500 i nadto 20 .000 za 
p rzeszkody ; otóż najpierw podnieść  musimy 
że g d y b y  miasto zadzierżawić chciało prze­
szkody a p. burmis t r z użył  swoich potężDych 
wpływów,  byłoby miasto taniej  zadziV.zawiło 
przeszkody od przedsięb iorców — i na in tere ­
sie tem tylko zyskało.  Lecz,  gdy  miasto po­
zos tawi ło ten i n t e -es p rotegowanej  spółce 
prop inacyjnej ,  —  zadzie rżawi ła  ona i płaci 
za me więcej j ak  20 .000  zł. — Widoczuem 
więc, że niepotrzebnie sio p. burmistrz oba­
wiał,  iż sp ó łk a  prop.  nie będzie w stanie 
płacić 139.600 i 20 .000 zł. k iedy faktycznie 
dzis iaj  płaci  więcej  i nie s łychać ,  aby ban ­
k ru towała  !

ad 6.) J eże li szan.  zwie rszebność o b a ­
wiała  się wziąć p rzeszkody  na l a t  20 , to 
może nie b y ł ub y  t ak  wielkiem ryzykiem 
wziąć j e  na  lat  6 , jak to ty l e  mias t  w 
k ra ju  z ro b ł u ,  i prosie w d a n y m  razie o 
pierwszeństwo na da l szą  dzierżawę.  Czyż 
lepiej było zos tawić to spółce p ropinaCyj.  
nej i z.dać tym sposobem na  jej ł a skę i nie­
ła skę  wysokość przyszłego czynszu za dz ie r ­
żawę  prop inacyi  mie j sk iej ? !

ad 7) Że zabezpieczywszy  s:ę od u t r a t y  
dochndu propinacyjuego  przez przeszkody,  
c z y  t o  w y d z i e r ż a w i e n i e m  p r o p i ­
n a c y i  w r a z  z n i m i  c z y  p r o w a d z a ć  
t a k o w ą  w e  w ł a s n e m  z a r z ą d z i e ,  
miasto s tale możliwie największy dochód so­
bie zapewni  —  tego w o b e c  dowo dów  p o w y ­
żej naprowadzonych  chyba już w y k a z y w a ć  
nie po t rzeba ; że zaś eo w tej sp rawie  pi­
szemy, —  piszemy na pewnyc h  daoycb,  o 
tem przekonać  Bię może t ak szauowna zwie ­
rzchność gminy ,  j a k  i czyta jąca publ iczność 
z tego,  iz p rzy taczamy da ty  i cy fry ,  i na  po pa r ­
cie tycb cyfer  ma my w R e d a k c y i  z ł o ż o u e  
n a j w i a r y g o d n i e j s z e ,  p r a w i e  u- 
r z ę d o w e  o o w o d y .  Że szanowny  p. b u r ­
mistrz może najmniej  temu winien,  iż int eres  
miasta  w sp rawie propinacyjnej  t a k  ciężki 
poniósł  cios, —  chcemy wierzyć,  bo j a k o  
ad w ok a t  mniej  w podobnych sp rawach j e s t  
biegłym.  W i ę k s z ą  winę p rzypisać mus imy 
panu  zastępcy burmist r za  i r u t y n o w a n e m u  
przewodniczącemu sekcy i  f inansowej .  D l a  
zaznaczenia j a k  ta sp rawa  jeBt waŻLą dla w ł a ­
ścicieli, czy dzierżawców propinacyi  miejskiej ,  
niechaj  posłuży fakt ,  iż gdy  wynik  pierwszej  
l icytacyi  propinai-yjuej  na pos iedzeniu  r ady 
miejskiej  d. 25 l ipca 1889. zosta ł  p r z y j ę t y  i 
uchwalony,  —  zaraz nas tępnego dn ia  zebral i  
się spólnicy p ie rwszego  k o n s o r c ju m  propi- 
n a c j  jnego ,  wyp row ad ze n i  nas tępn ie  W pole i 
wystawil i  pod da tą  26 l ipca 1889 dla j e d n e­
go ze spólników pełnomocnictwo do t r a k t o ­
waniu  z D y r e k c y ą  p rop inacy jna  o wydzierża­
wienie przeszkód.  —  N a  pełn<>mueuictwie 
t e m  podpisani  są  dwaj  wybitni  cz łonkowie 
r ady  miejskiej  ówczesnej  i teraźuiejszej .  
Pe łnomoc n ic two  to złożone j e s t  w biurze 
Redakcyi .

K rz y w d a  mias ta  wyrządzoną z p o w o da  
zadzieiżawienia przeszkód przez spólników 
propinacyi  i o tworzenia  tym  sposobem mo­
nopolu,  nie d a  się powetować.  Wyso kość  
przysz łego czynszu pozos tawio ną  j e s t  na ł a ­
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skę  i u i e l a tk ę  tych panów.  •— E t  i st  der
F l u i h  d e r  bósen T h a t , ..................—  a miasto
kielich goryczy musi wychyl i ć aż do d n a  !!

Wybory do Kahału.
IV.

R o z g l ą d n ą w s z y  się w o b e c n y m  z a r z ą ­
dz ie  k a h a l n y m ,  w j e g o  c z y n n o ś c i a c h  i potrze-  
b a c h  w y zn a n i ow ej  gminy  i zrael i ckie j ,  n a ­
b ie r a m y  p r z e k o n a n i a  — ja k ie  z r e s z tą  wielu 
c z ło nk ó w  rady  kal ialnej  z nami  p o d z i e l a — że 
rejiai  t yc ya ,  o k tó r e j  w p op r ze dn ich  a r t y ­
k u ł a c h  p i sa l i śmy  obsze rn ie ,  j e s t  z u p e ł ­
n ie  z b ę d n ą  i t y lk o  cz y s t y m  m a n e w r e m  
w y b o r c z y m .  A b y  p r z e k o n a n i u  t e m u  dać 
w y ra z  d o s a d n y ,  p r z e d s t a w i m y  w y c z e r p u j ą ­
co c z y t e ln ik o m  naszy m s tan  f i nan sow y ty c h  
i n s t y ^ c y j ,  k tó re z a r zą do w i  K a h a ł u  są p o d ­
legle.  In s ty tu c y a i u i  tymi s ą :  szpi ta l  izrae-  
l icki ,  s y n a g o g a  i i nne  d o m y  mo dl i twy ,  
w re sz c ie  „ tnikwa."

O tó ż  szpi ta l ,  iz rae l i cki  nie w y m a g a  
p r awie  ż a d n e g o  n a k ł a d u ,  g d y ż  chorzy 
p r z e w a ż n ie  u d a j ą  się do sz p i t a l a  powsze­
chnego ,  t ak,  że ze  sum na  szp i t a l  p r z e z n a c z o ­
nych ,  za os z cz ę dz a  się zawsze  z n a c z n ą  kwotę .  
S y n a g o g a  i i n ne  d o m y  mo dl i t w y  u t r z y m u ją  
s ię  same z dochodów,  j ak ie przynoszą .  
M ik w a  zaś  da je  p rzy  d o b r y m  z a r z ą d z i e  co 
na j mn ie j  90 zł. mies ięcznego dochod u .

P er so n a l  K a h a l u  s k ł a d a j ą c y  się z r a ­
b i na tu ,  r y t u a l n y c h  rz e ź m k ó w ,  s ł u g  i p i sa ­
rza  k a h a ln e g o ,  k o sz tu je  oko ło  700Ó zł.  r o ­
cznic,  k tó r y  to w y d a t e k  p o k r y w a  dochód 
z r y t u a l n e g o  r z e ź n i c t w a  b y d ł a  i drobiu  
s um ę  12.000 zł. w y n o sz ą c y .  T y m  sp o ­
so b e m  pozos ta j e  r o k  roc/ .nie n a d w y ż k a  w su ­
mie 5000  zł. Po u p ły w ie  k i lk u  l a t  j u ż  
p rze to ,  będz ie  m óg ł  K a h a ł  r o z p o r z ą d z a ć  
wca le  p o k a ź n y m  k a p i t a ł e m ,  j a k i m  nie k a ­
ż d a  z n a s z y c h  ins ty tu cy j  a u t o n o m i c z n y c h  
pochw al i ć  się może.

O p ró c z  tyc h  w y d a tk ó w ,  K a h a ł  i n n y c h  
nie ma,  chociaż,  a b y  swojemu z a d a n i u  o d ­
powiedz ieć ,  powinien się z a jm o w a ć  dobro  
cz yn n o śc ią  p u b l i c z n ą  i o ś w ia tą  c i e m n y c h  
i z a n i e d b a n y c h  mora ln ie  na j n iż sz ych  war s tw  
żydowstw-a.  N ies te t y ,  K a h a ł  ob ec ny  j e s t  t a k  
d a l ec e  za co fa n y ,  że  usuwa  się zasa dn i czo  
od w s p a r c i a  in a te r y a l n eg o  n a w e t  sz ko ły  
ży do w sk ie j  z w y k ł a d o w y m  polskim ję zyk iem,  
i s tn ie j ące j  w naszeu i  mieśc ie  pod  k u r a t o r y ą  
p. L e i z o r a  G an sa .

Z a k ł a d  t en,  p i e rw sz y  w G a l i cy i ,  i s t n i e ­
j e  j u ż  od 25  lat  i ucz ęs zc z a  t amże  obecn ie  
120 'uEzniów ż n a j u b o ż s z e j  k l a s y  ży do w sk ie j ,  
z k t ó r y c h  po pr ze dn io  n a j n ie b e z p i e c z n ie j s z y  
p r o l e t a r y a t  się r e k r u t o w a ł .  T e r a z  w y ­
chodz i  z t ego  z a k ł a d u  wielu ludzi  c h ę t n y c h  
do p r ac y  i da l s ze go  k sz t a ł c e n i a  się, z k t ó ­
r y c h  mi - s to  i k . a j  m a j ą  p o ży t ek .

O tóż ,  d l a  t ego  z a k ł a a u  K a h a ł  nie  
m óg ł  w swoim s k a r b c u  zna leść  funduszów,  
g d y  s to w a rz ys ze n io m  p r y w a t n y m  udz i e l i ł  
zapo mog i  po 15000 zł. i 300  zł. N a  w sz e l ­
kie  p rz e d s t a w ie n ia  po cz yn io ne  w ty m  k i e ­
r u n k u  K a h a ł  j e s t  g łu c hy ,  i z a d a w a l n i a  się 
tem,  że  w ył u dz iw s zy  p o tw ie rd z e n ie  r e p a r -  
tycvi .  z a b e z p ie c z y ł  sobie —  ta k  są dz i  — 
r zą d y  n a  p rzysz łoś ć .

Czy  na  tej t a k ty c e  w yjdz ie  dobrze ,  
w ą t p i my ,  g d y ż  p r z e d s ta w iw s z y  zg. dn ie  z 
p r a w d ą  „S ch w in d e l "  r e p a r t y c y jn y ,  po tęp io ­
n y  p rzez  ogó ł  ludzi  u czc iwyc h ,  ży w im y  
nadz ie ję ,  że w ł a d z a  do t e g o  p o w o ła n a  w 
k r ó t k i m  czas ie  r o z p a t r z y  sp raw ę  i za r ząd z i ,  
a b y  w y b o r y  d o  K a h a ł u  o d b y ł y  s i ę  
n a  j e d y n i e  l e g a l n e j  p o d s t a w i e ,  
t .  j .  n a  p o d s t a w i  fr „ p o d a t k ó w  p a ń ­
s t w o w y c h 1 p ł a c o n y c h  p r z e z  c z ł o n ­
k ó w  w y z n a n i o w e j  g m i n y  i z r a e ­
l i c k i e j -

K R O N I K A .

Przemyśl ,  d. 28.  s ty c z n  a 1891. 

Posiedzenie Rady miejskiej zostało
zwołanem lia czwartek dnia 29. bm., Początek 
posiedzenia o godzinie (1 wieczorem.

J. E. br. Reinlaender, komendat 10. 
korpusu, powrócił tymi dniami z Wiednia, dokąd 
się udał w sprawach dotyczących blisko nasze 

miasta.
D ir  Cesarz udzielił z prywatnej swej 

szkatuły gminie J ę d r u s z k o w c e  w pow. sa­
nockim, na budowę szkoły, zapomogę w kwocie 
1 00  złr.

Z armii. Dr. Antoni S t a s i n a ,  starszy 
lekarz szpitala w Przemyślu, przydzielony został 
do ] 1 pułku ułanów.

M i a n o w a n i a .  Namiestnik zamianował 
wachmistrza 2 p. ul. obrony krajowej Dymitra 
8 k  r eh  u n e t  z a. prowizorycznym kancelistą Na­
miestnictwa i przydzielił go do służby przy Sta­
rostwie w Mościskach.

Egzaminu kwalifikacyjne dla nau­
czycieli szkół ludowych przed komisyą egzami­

nacyjną w Przemyślu rozpoczną się d. 28 . lutego 
Podania należycie udokumentowane należy wno­
sić za pośrednictwem przełożonej Rady szkolnej 
okręgowej na ręce Dyrekcyi c. k. seminaryum 
nauczycielskiego żeńskiego w Przemyślu najdalej 
do dnia 20. lutego.

„Gazeta Rzeszowska", pismo wycho­
dzące w Rzeszowie raz w tygodniu, którego pier­
wszy okazowy nnmer otrzymaliśmy onegdaj, 
przedstawia się dobrze, tak pod względem ze­
wnętrznym, jak i co do treści. Jaku redaktor i 
wydawca podpisuje G a t e t f  R iw zo w a ką  p. Zy­
g m u n t .  J a ś k i e w i c z .

W kasynie m ieszczań sk im  odbę­
dzie się w sobotę, dnła 31. bm. wieczorek z 
tańcami.

Przedstawień e wtorkowe sztuki „W y- 
c b o w a n i e c “ przez Lwowski ruski narodowy 
teatr pod zarządem p. J. B i b e r o w i c z a, z któ­
rego czysty dochód przeznaczyła dyrekeya na 
pomnik nieśmiertelnego Adama, wypadło świetnie. 
Salę napełniła po brzegi doborowa publiczność, 
nie szczędząc bacznych i zasłużonych oklasków  
wybornej grze artystów ruskich. Z uznaniem mu­
simy podnieść, że p. J. Biberowicz, jako rusin i 
jako artysta nie zapomniał o tem, co się także 
i od Rusinów pamięci wieszcza wspólnego w szyst- 
kim Słowianom należy.

Ze sfer przemysłowych- Myśl zało­
żenia „Kasy chorych i zapomogowej" dla samo­
istnych przemysłowców i rękodzielników podnie­
siona przez p. Górniaka, uzyskała ogólny poklask 
i powtórzyły tę wiadomość wszystkie dzienniki. 
Pogoń wychodząca w Tarnowie, w artykule: „Fun­
dusz zapomogowy dla rzemieślników i  przemy­
słowców samoistnych", czyni w tej sprawie na­
stępujące u w ag i: „Założenie podobnej instytucyi 
zaprojektował tymi dniami p. Górniak, jeden 
z przemysłowców przemyskich, —  ale choć myśl 
przepiękna, jednak o tyle stronnicza, że wedle je ­
go inieyatywy założona „Kasa chorych i zapo­
mogowa" obejmowałaby jedynie przemysłowców i 
rękodzielników siale osiadłych w Przemyślu.

My, zgadzając się w zasadzie z projektem 
p. Dórniaka dodać musimy tę uwagę, że instytu- 
cya taka tylko w takim razie należycie rozwinąć 
się może, jeżeli obejmie kraj cały i choćby przy­
musowo — zespoli rodziny wszystkich przemy­
słowców i rękodzielników, podciągając pod swe 
ustawy nawet tych, którzy uprawiają przemysł 
tak zwany „domowy11.

Po r a z  siódmy ,)uis w przeciąga 26  
dni zwrócono M. G i i t t e r o w i ,  dostawcy nafty 
dla miasta, przednią naftę przez niego dostar­
czoną i zaopatrzono się w naftę w składzie pp. 
W i k t o r a  i S k i .  Pytamy przeto, czy nie by­
łoby na czasie w tej mierze wnieść jakąś inter- 
pelacyę w radzie miejskiej i poinformować się u 
zwierzchności, ażali kontrakt zawarty z uczciwym 
M. G i i t t e r e m  nie należy rozwiązać.

Przykład goduy naśladowania.
Współpracownicy w zakładzie kamieniarskim, pó- 
złotnici-ym i rzeźbiarskim p. T. M a j e r s k i e g o ,  
chcąc uczcić dzień imienin swego godnego pryn- 
cypała, którego szanują i kochają, złożyli mię­
dzy sobą kwotę 7 zł. 26 ct., z  przeznaczeniem 
rozdzielenia takowej m iędzy bieaną dziatwę szkol 
ną. C z e ś ć  i m !

Intruz. „Zejdzie, gdzie g o  nie posiano," 
powiada przysłowie. Do rzędu takich chwastowa- 
tych ludzi należy także radny p. M o j ż e s z  
S c h e i n b a c h ,  który trudniąc się temu lat 3 
garkuehniarstwem, wkręcił się na wydziałowego 
do Stowarzyszenia przemysłowców wyrobów spo­
żywczych. Od lat 3 jednak radny p. Mojżesz 
S c h e i n b a c h  przeszedł od garnków do drzewa 
i złożył arkusz przemysłowy na garkuchnię. Z ja­
kiego tytułu zatem radny p. Mojżesz S c h e i n b a c h  
jest wydziałowym w stowarzyszeniu przemysłow­
ców wyrobów spożywczych, to wie chyba o tem 
przełożony tego Stowarzyszenia radny p. Jan 
A d a m o w s k i .  Snać członkowie Stowarzyszenia 
nie znają statui a, a starostwo zapomniało o me­
tamorfozie radnego p. Mojżesza S c h e i n t a c b a ,  
jeżeli tenże dotąd piastuje godność wydziałowego 
w Stowarzyszeniu, do którego nie może nawet 
jako członek należeć.

Oflpa, mimo zapewnień uspokajających p. 
nurmistrza, szerzy się dalej. Nie zadawalnia nas 
to wcale, iż dla niedbalstwa powołanych do tego 
organów sanitarnych musimy co lat 7 przyjmo­
wać tego strasznego gościa w murach naszego 
miasta, ani też nie umniejszy naszych obaw u- 
rzędowa enuncyacya, że chociaż śmiertelność jest 
znaczną, to w obec tego, iż ludność jię pomno­
żyła, nie jest procent zmarłych tan oal-dzo znów 
wysokim i wątpimy, aby takięm oświadczeniem 
ukojono rozpacz i narzekania tych, którym ospa 
zabrała dziatwę i zniszczyła pokładane w niej 
nadzieje. Oto ospa wtargnęła jUz do seminaryum 
nauczycielskiego żeńskiego i ofiarą jej padła 
uczenica trzeciego roku seminaryum Janina O su ­
ch  o w s k  a. Słusznie też ni* wieiząc znów tak 
bardzo w „Beszwichtigungi" urzędowe, domagamy 
się co rychlejszego zamknięcia szkół średnich i 
zakładów naukowych, i to przynajmniej chociaż 
na dni 14, zwłaszcza, że i tak w piątek kończy 
się pierwsze półrocze szkolne. „Strzeżonego, Pan 
Bóg strzeże." W ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że liczba łóżek w szpitalu dla chorych na 
ospę została pomnożoną o 1®.

, Bal w f u r d y g a r n i .  Onegdaj dostali si" 
areuztanci w aresztach miejskich osadzeni, wj i-  
mawszy drzwi, do kaźni zajętej przez aresztantki 
i urządzili sobie tam balik. Pięknie dozorują a 
resżtantów p. inspektor i klucznik r to ujdzie 
płazem.

Zrzucanie Śniegu * dachów odbywa się 
u nas bez zachowania wszelkich środków ostre 
żności. We wtorek i w środę rano tak przy ul 
Jagiellońskiej, jak i przy Kazimierzowskiej, zo­
stało kilkanaście przechodzących osób zasypanych 
śniegiem zrzucanym z dachów. Gdy p. B., któ­
remu cała lawina na głowę spadła, udał się dc 
stójkowego ze skargą na tę nieoględiioać. oświad­
czył stójkowy: „ ż e o n  m a  t y l k o  d w o j e
ó c z  i p i l n u j ą c  u l i c y  n i e  m o ż e  w i d z i e ć  
c o  s i ę  d z i e j e  na  d a c h u . "  Ta g»ęboke uwa­
ga stójkowego nie powróciła jeanak p. B kape­
l u s z  nowego, zdeformowanegu ciężarem zrzuco 
nego nań śniegu.

Sproszone konie. Dnia 26. bm. o go
dżinie 1 2 ’/a z południa, spłoszyły się konie przy 
saniach naładowanymi pakami i popędziły od Bra­
my kn Rynkowi. Na głośne wołanie publiczności, aby 
się ustępy w ano, nikt nie odważył się zatrzymać 
koni, a nawet 2 stójkowych odskoczyło na bok, 
oświadczając : „iż p. iL3pektor nie kazał im chwy­
tać ijpłcszonych m naków . “ Na ulicy Kazimierzow­
skiej wywróciły się wreszcie sanie i konie sta­
nęły same.

Zmarli. Janina Osuchowska, uczenica III 
roku sem. naucz, zeńsk. zmarła d. 26. stycznia 
w 1C r.—  Franciszek Skudiarski, konduktor kolei 
państwowej zmarł d. 27 . bm. w 56 r. —  7  ba  
iasiców W ilhelmina Haczewska wdowa po nad­
komisarzu c. k. Starostwa, zmarła d. 26. styc2 

nia m 68 roku życia.
W ykaz nowonrodzonych i zmar­

łych osób w mieście Przemyśla (łącznię z za­
łogą wojskową) za cza,, od 18. do 24. stycznia 
1891 Nowourodzonych chłopców 12 — dziewcząt- 
10 -p  razem 22 dzieci — nieży wourodzonych: 
chłopiec 1 — dziewcze 1 — razem 2 dzieci — 
zmarło w pierwszym roku życ.a; chłopców 3
—  dziewcząt 1 —  razem 4 dzieci —  zmarło 
z churób ■ z brakn sił żywotnych 1 —  Z O spy  
5  ^  o d r y  4  —  Z gruźlicy płuc 5 —  z cho­
rób zapalnych narządu oddechowego 3 — z wszel­
kich innych cnorób 3 —  razem zmarło 21 osób.
— Między tymi zmarło obcych 3 osób —  w szpi­
talach, 6 osób.

.O w i.iz d a  J a r o s ł a w s k a  urządza dnia 
2. lutego w sal: teatralnej bal, z którego czysty 
doch/S  ̂ przeznaczony jest na tundusz zapomogowy 
dla wddfc sięjot,. i inwaliaót. „Gwiazdy Jaro 
sławskięj."

jąć, że jakaś ilość minimalna ustawicznie w nich 
będzie pozostawała, nieustannie odnawiana. Zapas 
ten mógłby zastąpić zapasy magazynów wojsko­
wych. W ten sposób zmniejszyłyby się koszta 
utrzymania magazynów wojskowych, a korzyścią 
tą  możnaby tak  opłacić manipulacye składów 
zbożowych, ażeby składający do nich zboże ża­
dnych nie ponosili wydatków. Woiskowosć mia­
łaby tę korzyść, że zapasy dla niej przeznaczone 
nstawicznie by się odnawiały, a więc zawsze 
byłyby świeże, zdrowe. Miałaby ona prawo kontro­
lowania zapasów składów publicznych, któreby 
się zobowiązały. /.<■ tak ą  a taką  ilość minimalną 
zboża ustawicznie będą miały] u siebie złożone. 
Chodzi tu  mianowicie przedewsz ystkiem o zabez­
pieczenie potrzebnych zapasów na przypadek woj­
ny. Otóż co dc tego, że wojskowość nie potrze­
buje tyle gatunków zbóż, ile ich produkujemy i 
ileby ich przechowywały składy publiczne a głó­
wnie ty lko żyto i owies, zauważa się, że byłoby jej 
zupełnie obojętne, gdyby pobrały ze składów 
zbożowych zamiast żyta w braku jego pszenicę, 
z której równie dobrze można chleb dla żołnierzy 
wypiekać, Z początku, nimby się ten sposób za- 
pasowania utrwalił, ilość obowiązkowa zboża mo­
głaby być mniejszą, w miarę rozwoju instytucyi 
składów publicznych mogłyby one dojść aż do 
zupełnego objęcia zapasów wojskowych. Składy 
publiczne masiałyby być przedewszystkiem potwo­
rzone tam, gdzie są magazyny wojskowe, n. p. 
w Rzeszowie, Jarosławiu, Przemyślu i t. p. 
Wojskowość oddaiaby . część swych budynków do 
tego celn; tak , że nie potrzeba by na nie żadnych 
wkładów, mimo przybycia tylu  nowych składów 
zbożowych.

D O N I E S I E N I E  T E A T R A L N E .
Dziś dnia 29. bm. osta tn ie p izeds ta  

wienie Lwowsk iego  rusk iego  t ea t ru  n a r o d o­
wego. O deg ran ym  zostanie „Hna t  przybłęda" 
obrazek ludowy,na dochód pani  J o a n n y  Bi- 
Derowiczowej, n ad e r  sympatyczne j  i u ta l en ­
towanej  artystki .  J e  teśmy pewni,  że P u b l i ­
czno-ć nasza  g ronf tdząc się licznie w teatrze,  
da t em wyraz uznan ia  dla ar tystów scen 
ruskich.

Geny
dma 28 . stycznia 1891.

Pł ac ą  za iOO k i l h : P szen ica  8 — 7 -50 
Z y t o  6 .— 6 2 5 .  Jęczmień  5.— 6 . Owies
6 -2 5 — 6 . S iano  3. — 2-70. S ło m a  2 ‘00. K ar­
tofle 1-80.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
J ó z e fJ a r o l im .

Dział ekonomiczny.

W  sprawie składów zbożowych
Wiadomą jest rzeezą, żb wywóz zbeża z Galicyi 
jest bardzo niewielki. Sami zjadamy wyprodu­
kowane u siebie zboże. Dopomagt nam w tem i 
wojsko, którego liczne załogi w ostatnich zwła­
szcza latach spożywają i z po za granie spro­
wadzone żyto a zwłaszcza owies. To sprowadze­
nie zagranicznego zboża jest nieprawidłowością, 
która szkodę przynosi i nam jaao producentom i 
skaruowi wojskowemu. Za zboże wysyłane za 
granicę opłacić musi rolnik cło wchedowe zagra­
niczne. Podatkami pokrywać zaś musimy zwięk­
szenie się kosztów utrzymania wojska przez to, 
że na .lego potrzeby sprowadza się zboże z dal­
szych stron zagranicznych. Podwójnie więc na 
tem traci rolnik, że załogi wojskowe galicyjskie 
pokrywają swoje potrzeby nie wyłącznie zbożem 
galieyjskiem. Zaradziłoby się temu przez bliższe 
zetknięcie się prodnkcyi krajowej z zaprowianto 
waniem wojskowem.

Wiadomą jest rzeczą, źe nasze składy zbo 
żowe. takie, jakimi są teraz, w najmniejszej 
mierze ani zbytu zboża rolnikom nie ułatwiają, 
aui mu należycie nie dostarczają kredytu. Zapasy, 
jakie przechowują, są niezmiernie małe. To też 
zakupujący zboża nasze, nie szukają ich w skła­
dach publicznych, lecz po producentach i udają 
się do nich wprost, lub przez pośredników. Aby 
składy zbożowe mogły u nas pożytecznie istnieć 
i rozwinąć się, musi ich być o wiele więcęj, —  
złożenie zboża nie powinno romika nabawiać ża­
dnych kłopotów, pisanin i kosztów prócz bardzo 
tauiej opłaty za przewóz koleją, a ' kredyt co 
najwyżej na 5 pr. powinien mu być udzielany 
bez wymagania ręczycieli w wysokości połowy 
wartości złożonego zboża.

Ażeby składy zbożowe mogły być takimi 
powinne one podjąć się utrzymywania zapasów 
zbożowych wojskowych za pewnem wynagrodze­
niem. Zapasy te (dwuletnie) przedstawiają znaczny 
bardzo kapitał, który leży bez-czynnie, a wyma­
gają one nadto kosztów i zachodn, ażeby nie 
podległy zepsucia, które mimo tego bardzo często 
się przydarza. Do składów zbożowych, przybywają 
ustawicznie zapasy zbożowe i z nich wychodzą 
ale śród tegc ustawicznego obrotu możnaby przy­

R u b r y k a  „na des łan e"  nie pochodzi  od 
Redakovi .

N a d e s ł a n e .

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Wszystkim zna jomym,  którzy raczyl i  

odprowadzić  zwłok i  naszej  u i eodza iowaue j  
żouy j matki ,  »p. lo re sy  Daniekowej,  uft mie j ­
sce w ie i znego  spoczynku,  sk ł a d am y  na tem 
mie jsca ns jszczers/.e podziękowanie.

P rzemyśl ,  2 \  s tyczu ia  1891.
D aniekow ie  
jciec i syn.

D r o b n e  o g t o a z e n i a .

Agentów L'\ znaczną prowizyą po- 
szukiije fabryka drewuia- 
nych zazdrostik i wyro­

bów z drzewa Józefa Pick & Comp. w Trauttenau 
(Czechy).

D w a  n o w e fo r tep ia n y , oba ozdobne 
krzyżowo, amerykańskiego systemu, pierwszorzę 
dnej firmy i jeden przegrany są do nabycia. Do 
oglądnięcia codziennie między trodziną 12 a 3 po 
południu a 7 wieczorem. — lllizaza wiadomość 
u Grzywieńskiego, Rynek 2. i | ięf O

a a  amerykański walcowy wo-
^  f l  | /  dny w Birczy, nowo wy­

l i # !  Ą Y #  n  budowany, p o ł o ż o n y  przy 
M M  I \ #  I I  trakcie krajowym prowa- 

H l B H i  y  I B  dzącym z Przemyśla do 
Sanoka z dodatkiem 10 

morgów gruntu, jest od 1. marca 1891 do wydzie 
rżawienia.

i P R Z Y J M I E  
D R U K A R N I A  

S F .  P I Ą T K 1 E W I C Z A  
W P R Z E M Y Ś L U .

Uczeń potrzebny jest do handlu 
korzeni i win A. Tlimi- 
dajskjego jw Jarosławiu.

Lis ułaskawiony jest dn 

sza wiadomość po 1 
łona.

sprzedania. Rliż- 
1. 9 ulica Zie-
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Boże błogosław!
S K Ł A D  D R Z E W A  FR. D U S B E R C E R A

w Przemyślu (Nowa Targowica).
Mam zaszczyt  zawiadomić S zan ow ną  P.  T  Publiezuuść,  iz posia­

dam w mym zapas ie nas tępu jące m a t e ry a ł y  d rzewne  j a ko  to drzewo 
budowlane na  b e l k ’, p ła twy  i krokwie,  ła ty,  gą ty  doborowe,  wszelkie 
ma te rya ły  do oparkan ien ia  i osztacbeccnia,  deski  roinai tych rozmiarów 
jako też  i iakości to je st :  j od łowe ,  świe rkowe ,  sosnowe,  topolowe
i dębowe  po cenach j a k  nąjumiańkowańszycb.  Oraz przyjmuje wsze lkie  
obs ta lunki  d rzewne wchodzące w mój zakres,  wy k on u ją c  t a k o w e  w j a k  
najkrót szym czasie.  Sp odz ie wa j ąc  sic, iż Sz an o w n a  P .  T. Publ iczność 
raczy mię j a k  do tąd  zaszczycać swymi  ł a s kaw ym i  wzg lędami ,  kreślę  się

z głębokiem poważaniem
Franciszek Dusberger
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Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B R Y K I  J .  W I K T O R A  I  S I C I ,  (Ustrzyki dolne) 

w P rz e m y ślu  
„Na Bram ie11 I. I, róg olioy Franciszkańskiej,

Wyłączna sprzedaż
5 ?  Nafty bezpieczeństwa x

( S i c ł i e r l i e l t s - ^ e t r o l )
O i J l k i y i A I l  i  I BI f  litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 20 el
O l  I  " " gospodarskiej 16 „

„ „ „Wiktora" Petrolu niewybuchowego 30 „
D la  w y g o d y  P, T .  P u b l i cz n o śc i ,  o raz  d l a  u n ik n ię c i a  n a d u ż y ć  

ze  s t r ouy  s ług ,  o k t ó r y c h  n i e j e d n o k r o t n i e  p r z e k o n a l i ś m y  się, z a p r o ­
w a d z i l i ś m y  abonamentowe książeczki kuponowe z a w ie r a j ą c e  d o ­
w o ln ą  i lość a s y g n a t  z 5 °/0 o p u s t e m  cen d r o b ia z g o w y c h .

A s y g n a t  ty c h  n a b y ć  m o ż n a  o p r ó c z  w p o w y ż s z y m  s k ła dz ie ,  t a k ż e  
w h a n d l a c h  P T .  P a r ó w  Machulskiego, E W itkowskiego  
A. Bonedona i w  Narodnoj Torliowli

Dia wygody P. T. mieszkańców Zasania została urządzona drobna sprzedaż 
wyż wspomnianych naszych gatunków nafty w Narodnoj Torhowii w Przemyślu 
( u a p r z e c iw  ck. Ślarostwa) po cenach w Bkładzie głównym D i e z m ie u ia n y c h .

P r z y  z a k u p m e  w b ec zk a ch  w a ż ą c y c h  oko ło  150 ki ło lub  k a m i o n ­
k a c h  w a ż ą c y c h  około 25 ki lo o p u s z c z a m y  znaczny rabat.

P.  T .  A b o n e n t o m  o d s t a w i a m y  za m ó w io u ą  na f t ę  do p o m ie s z k a in  
b e z p ła tn ie  w sz cze ln ie  z a m k n i ę t y c h  n a c z y n i a c h  i we w ł a s n y m  wozie.  

Dziękując za liczne i łaskaw o względy, jakimi się obecnie cieszymy, kre- 
imy się z poważaniem ZARZĄD SKŁADU.
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^  W  nowym lokaiu.

DROGOERYA 
PERFUMERYA
D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
u lic a  F r a n c isz k a ń sk a

poleca Szanowne j  P.  T .  Publiczności  
sk ła d  i sp rze daż  hur towną i d robuą  
ma te rya ł ów  i prze tworów apteczuycb,  
p r zy rzą dów  chi rurgicznych,  o pa t r u n­
kó w ,  ś r o d k ó w  toaletowych,  myde ł ,  pe r ­
fum,  pot rzeb  gospodarsk ich ,  f arb,  po­
kostów,  l ak ie ró w,  b ronzów,  desinfe- 
kcyi  itp.  itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

rosyj ska */«- t/2. */, funtowych.  
K A W A  A R A B S K A  C e y h n  i K ub a  

funt  1 1 0  ct.
R U M  J A M A J K A .
O L I W A  N I C E J S K A  od 12 et.
O C E T  W I N N Y  16 i 32 ct. 
Ż E L A T Y N A  biała.
K A D Z I D Ł O  K R Ó L E W S K I E  ant tmia- 

zmatyczne w płynie.
Nieprzemakalne smarowidło na buty.
S Z U W A K S  w b laszanych pude ł kac h .  
M A S Ę  F R A N C U S K Ą  do zapuszczania

podłogi  w 6 odcieniach.
Kork i ,  gąbk i ,  pędzle ,  sznury gu mo w e 

i ru ry  szklarnie do kot ló * pa ro ­
wych,  heg ar y ,  ru ry gumowe do ścią 
gau i a  piwa,  p rz e z e r w a ty w y  gumowe.
Nowość: perfumy Lilas Blanc 

i Lirynga.
Zamówienia z prowincyi nsknteczniam 

oilwrotuą pocztą.
Z wszelkiem poważaniem

0. Ludkiewicz.

P rz e ciw  kaszlow i eliry- 
pce. katarom  płuc, a -  
stm ie, kokluszow i i t. p
O L E J  RYB I  Z MI Ę TU SA  f l a sz k a ' 

40,  70 ct. i 1 z ł /
S O K  S T Y R Y J S K I  f laszka 80  ct. 
SOK Z I O Ł O W Y  flaszka 1 2 5  ct.
S Y K U P  Z P O D F O S O R .  WAPNA 

flaszka P I O  i 1 6 0  ct.
Z I Ó Ł K A  S E E B U R G E R A  p a k i e t 2 ( M .

„ D A W I D A  pakie t  20 ct,
ZIÓŁ KA  P I E R S I O W E ,  S Z L A Z O  

W E ,  pak ie t  1 0 , 20 et.
PASTYLKI: S O D E Ń S K I E  pudełko 

66  ct. M C H O W E  38 < t. GERAU-  
D ELA  / .nasomite pud.  i zl. S Ł O ­
D O W E  10 <t. Z I5ABKI 30  ct. 
SZL A Z O  W E  20 < t i t. p.

puleca

A pteka  pod  „ G w iazdą” w  P r zem y ś lu .

WODY MINERALNE
k r a j o w e  i z a g ra n ic z n e

utrzymuje na składzie

apteka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyślu. ::
 • _

Szczury, Myszy
i m y s z y  p o l n e

można wyniszczyć do szczętu 
jedynie za pomocą mojej

P ułapki p aten tow an ej ,
która chwyta U z nastawiania 
i nie potrzebuje być dozoro­
waną. W przeciągu Jeilin j no- 
cy chwyta Mę <>d 2(1—50 s/.ni k 
W ydatek jednorazow y tań szy  

od trucizn .
Cena pułapki na szczury 2 

z ł , na myszy 1 zł 20 ct.
L  K p s tc in

Wiedeń, I. Ricmerg. li;

E a a . .  1 .  l i s t o p a . c a . S L  1 S © ©
otworzyłem 

W PR/CKMYŚLU 
w domu p. Asclikcnazowaj pod 1. 153 

ul. Franciszkańska przy Bramie

obok s k ł a d u  nafty W .  W ik tora  i S ki
bogato zaopatrzony

J K Ł A B  m i a
krajowych, rosyjskich i anierykańskich 

gotowych i na sztuki.

Dostarczam serdaki.  Uołnierzi ki, 
zarękawki i czapki po najprzystę­
pniejszych cenach.

J  nkóli B e rn fe ld .

%

m r

Wełne drzewna
i  .

w rozmaitej jakości i grubości,

p r z y d a t n ą  do o p a k o w y w a n i a  rozmai,  
tych p r ze d m io tó w ,  j a k o  mianowicie  
sz k ła  i p o r ce la ny ,  —  do w y śc ie lan ia  
meb li ,  m a te r a c ó w  i s i e dzeń  u powo­
zów i wózków,  do n a p y c h a n i a  s ien 
n ików i t. d. s p r z e d a je  i od s t a w ia  
do P r z e m y ś l a  po c e n a c h  p rzy s t ę p n y ch ,  
p r zy jm uj e  z a m ó w ie n ia  o raz  p r ze sy ła  
p r óby  i ce nn ik i

Nadleśnictwo dóbr krasiczyńskich
Adama ks. Sapiehy 

. w Hołubli p. Krasiczyn.

' ® A . ________________________________
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KRO WIANKA
z ko n c e sy o n o w an e g o  z a k ł a d u  k r o w i a n k o w e g o

I. f reysingera lekarza miejskiego w L isk u ,
do na byc ia  «

w aptece „pod Opatrznością” F. Bajera
w P rzem yślu . |

Drukiem S. F. Piątkiewicaa w Przemyśla.


